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LITERATURA NARODOWA-

{ A r t y k u ł  n a d e s ł a n y , )

Ocli grofanum  vulgas e t arceo.

W  pszczółce Krakowskiey z r. 1821. N. Ąo. 
na str. 5o i następ, czytamy myśli iakiegoś to 
warzystwa nad dziełem Jerzego S. Bandtkiego 
(H istorya biblioteki Uniwarsytetu Jagiellońskiego, 
■w Krak. nakładem Ambrożego Grabowskiego i.t.d. 
1821. 8 -vo) Myśli te  niezasługuią pod żadnym 
■względem na iraie krytyki, iak sami ich twórcy
przyznaią na końcu swey ram o ty , lecz właściwie 
można ie nazw ać paszkwilem zawierającym p o  
większey części żółcią i nienaw iścią napełnione 
i z daleka naciągane obelgi i przycinki, po czę
ści zaś fałsze i brednie politow ania godne. 
Z iednaią one niezawodnie poważnieyszy tytuł 
osy lub trądu  dla pszczółk i, iak właściwą chwa
łę  u  czytelników rozsądnych dla bezimiennych 
au torów , narzucaiacych nie raz pierwszy dzie
cinne żarty i iałowe rubaszne wyrazy za dowcip 
i miłość oyczyzny.

W inienem  dozgonną wdzięczność Bandtkiemu 
z a  staranność oycowską W mem w ychow aniu, za 
wsparcia iego bezinteresow ne i kilkuletnie mnie 
w kraiu 1 za granicą udzielane. Spotwarzenie 
Męża ze wszech m iar szanownego, oburza m nie 
więcey is to tn ie , iak iego sam ego, bo on za- 
ew ne, ile go znam , wzgardą pokryie potw arze. 
Niech mi się godzi więc przytoczyć niektóre

okoliczności, mogące wyiaśnić zamiary potwar- 
ców , a cel i wartość dzieła Bandtkiego.

Historya biblioteki, a historya bibliotekarza 
w scisleyszym są związku w Krakowie a niżeli 
gdziekolwiek indziey. Potaiem nie i pókątn ie , 
sposobem oszczerczym , a nareszcie i iawnie 
występowano przeciw bibliotekarzowi z zarzu
tami dotkłiw em i, iakie tylko nienawiść zacięta 
i naygruhsza nieznaiom ość rźeczy poddawać 
Umie. Odgłos podobnych zarzutów  obiia się 
ieszcze teraz w pszczółce skromney i pracow itej, 
iako to: o loteryi xiazkowey zagraniezney (która 
tylko dla niewiadomych rzeczy i nieczytaiacych 
dzienników zagranicznych, ią do wiadomości 
podaiących , była i iest dziw otw orem , )  o sku
powaniu inkunabułów  nic nieobchodząeych (22) 
b re d n i; ( iiber die Reformation !! ) i starych za- 
leżałych m akulatur. ( W  samey rzeczy polemi
czne p ism a, panegiryki Jezuickie, druki Czę
stochow skie, xiążki e lem en ta rne , byle kraiow e, 
powinny się znaydować w bibliotece publicz- 
n ey , iako maiącey zastępować i czynić niepo- 
trzebnem i wszelkie xicgozbiory prywatne. ) P rze- 
bąkuie uprzeym ie pszczółka że układ katalogów,- 
a zatem rozbiór, uk ład, i spis xiąg w stosach 
ogromnych oddawna przechowywanych i w nie
czystości butwieiacych, sa pracą nic nieznacząca, 
były powinnością bibliotekarza teraźnieyszego 
dopiero, nie zaś iego poprzedników, aby 
nikt o tem ani na moment nie w ątp ił, Wzywa 
na pomoc powagi pisma świętego. Jnne zarzuty 
i samą recenzj a , iak niby w prostocie niewinney,



lecz z obwinieniem siebie niezręcznem  (s ti. 66.) 
Wyraża pszczółka - czy także oddała bogobojnemu, 
owemu milczeniu , o którem w sp o m in a , czyli 
też ie na przyszłość zachowała w duchu mi
łości kraiu i bliźniego , czyli może, co naypo- 
dobnieysza, by nieokazać od razu swey nicości 
w zupełnem św ietle, nie można ieszcze z pe
wnością wiedzieć. Jakkolwiek bądź, nie na po
chwałę , lecz na obronę sw ą  pisał Bandtkie , 
a nie iego iest wina: że niemogł złe dobrem
wystawiać, zaniedbań i nieładu dawnego wy
chw alać, przeszłości przypisywać co było dzie
łem  iego starania i pracy, czernieli i potwarzy 
brać za pochw ały , i wywiązywać się wszędzie 
uprzeyma grzecznością i łagodnem przebaczeniem .

Nikczemne alluzye towarzystwa abecadłowego 
na rodowitośc Bandtkiego, na iego z nazwiska 
podobno dom niem aną cudzoziemszczyznę , wzbu- 
dzaią politowanie nad nierozsądkiem piszących. 
Jak Bandtkie za granicą pisał o Polakach, nay- 
lepiey świadczą iego dzie ła , tamże drukowane: 
Historiscli critische Analecten zur E rlauterung der 
Geschichte des Ostens von Europa. Breslau 
1802 iiber die grafliche W iirde i n 'S c ld e s ie n , 
Breslau i8 ro . i liczne drobne p i s m a  w S tr e y ta  

Szląskim  pam iętniku. On mą więc Lydź nie
przyjaznym kraiowi! Tak tw ierdzi wyrocznia 

•niemylna pszczółki, na zasadzie przeistoczeń 
iego myśli.

Usposobiwszy kilku z młodzieży polskiey, wy
syłał ich za granicę na nauki w yższe, i wspie
ra ł ic h , a iednego całkiem utrzymywał tamże 
przez lat trzy swoim kosztem. On wszelako 
m a bydź przeciwnym wysyłaniu młodzieży za 
granicę ! Tak wmawia pszczółka z mocy wszech
wiedzy i szczęśliwego domysłu.

Dzięki wolności u ierozsadku! Chwała zam i- 
łowaniu prawdy i rzete lności! Oby piszący nie- 
ukrywaiąc swych godnych nazwisk pod zgłosków 
zmyślonych szeregiem, raczyli ie podadź do 
zachowania wdzięczney potom ności! Nowozało- 
zona papiernia pod W arszawą przyłożyłaby się 
do rozszerzenia ich sławy.

Bolesna iest każdemu rozsądnem u , od 
priści i przesądów w olnem u, widzieć

twarzonego i czernionego, który nie tylko za 
granicą chlubne odbiera pochwały (p. p. w Schuni- 
la almanachu. ) Uczonych w Wrocławiu żyiacych j 
Morgonbessera historyi szkoły i biblioteki S. Ber
nardyna tameczney, ) lecz który i w ojczyźnie 
swey iest powalanym przez nayuczeńszych ro 
daków ( wiadom ości Historyczno - krytyczne do 
dzieiów i,litera tu ry  polskiey Józefa Maximiliana 
Hrabiego z Tęezyna Ossolińskiego II str. IX . ) 
Potwarz i czernienia nie zdolaią uiać lub um niey- 
szyć sławy i zasług Bandtkiego. Powaga, choćby 
iednego Ossolińskiego, przeważa niezliczone cho
ciażby roie nam iętnych i przesadnych.

‘ B. z R.

LITERATURA ZAGRANICZNA.
Dziele F-ancyi przez Sismondego 

( Ciąg dalszy. )
Mozę potrzeba szukać pierwiastkowey przy

czyny która uczyniła tak lubemi dla wyobraźni 
naszey te czasy ucisku i powszechnego cier
pienia w których umieściliśmy rycerstwo w p ró 
ż n o ś c i  n a s z e y .  W  t e n c z a s  t o  z a c z ę ł y  s i ę  t e  świe
tne, familie z których im ionami gdyśmy się 
spoufalili są oznaczone wyłącznie za historycz
n ie , w tenczas to zaczęły się także wszystkie 
inne, albowiem w owym czasie nastał zwyczay 
nadawania im imion , i każdy z nas mniema 
przedłużyć swe istnienie odkrywaiąc ogniwa 
któremi może powiększyć rodowód przodków 
swoich. Jakakolwiek iest przyczyna pierw iast
kowa tego u czu c ia , wyrzucalibyśmy sobie za
niedbanie naycieńszey nitki któraby mogła po
wiązać czasy upłynione z czasem obecnym. 
Wszystkie w spom nienia, nawet pamiątki fam i- 
liów tworzą pod wielorakim względem toż 
samość i niepodzielność narodu. Obawa nie 
oszczędzenia nazbyt dawnych przesadów nieprze- 
szkodzi nam do wystawienia tego co w sobie 
prawdziwey narodowości zaw ieraią , a prowa
dzaj? historyą wszystkich prow incyi, równie iak 

niena- j stolicy i dw oru , zachowamy wielkie im iona z 
M ę ż a sp o -ltą  czcią iaka się przywiązywać zwykła do tych
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w szys tk ich  p o m n ik ó w  k tó re  sa m  czas pokonały,: 
czyli  to  o n e  p rz y w o d z ą  n a  p am ięć  zwycięźtwa 
lu b  p o r a ż k i ,  n ie szczęśc ia  lu b  z b ro d n ie ,  i p o 
w o d z e n ia  lu b  cnoty .

Ci co p isa li h is to ryą  w  te n cz as  gdy  w o lność  
d r u k u  n ie is tn ia ła  , m usie li  so b ie  ko n ie cz n ie  z a 
łożyć  cel in n y  n a d  ten  do  k tó reg o  m y  dzisiay 
d ą z e m y .  M usieli  so b ie  w z b r o n ić  tego ro z b io ru  
filozoficznego ^k tó ryby  im  by ł o b ia w i ł  p ra w d z i
w y  zw ią ze k  sk u tk ó w  z p r z y c z y n a m i ; dzie ie  oy- 
czyste były  d la  n ic h  ć w ic z e n ie m  w w ym ow ie ;  
pożyczyli  o d  ro m a n só w  i poezy i tego w szys tk ie
go  co  ty lko m o g ło  ie ożyw ić i n ad a ć  im  to 
za ięc ie  z  k tó reg o  zda w a ły  się bydź ogo łocone .  
S to so w n ie  do  tey chęci um ieśc il i  w  d ro b n o w id z u  
m c k to r c  okresy  cz-isu Łkt.orc im  sic wydiiw«iły 
św ie tn ie y sze ,  i w iecey  ry c e rsk ie ,  iako  to: w oyny  
z a n g l ik a m i ,  w i Ą  i i 5  w ieku  lu b  w ypraw y  
w o ie n n e  w łosk ie  w w ieku  16  gdy  obieli  z s z y b 
kośc ią  nadzw yczayuą  rz ą d  w ieków  rn m ey  godnych  
pęd z la  i p o e z y i ,  n ie ty le  w  p ra w d z ie  u b o g a c o n y c h  
w  p a m ią tk i  f a m i ł ió w ;  m n ie y  p o d c h le b n e  dla* ■ r ’ ko w ktorycn  n iec ticem y pi
w sze lk ich  p r o z n o ś c i ,  lecz  p o d o b n o  b a r d z o  o h -  rCg0  n igdy  m i e c  n .cm o g ły .

G dy L u d w ik  X V I  w s tą p i ł  n a  t r o n ,  iuż  by ło  
m in ę ło  i 3  w iek ó w  iak p a n o w a n ie  R z y m ia n  ustało- 
u Gaulów . T e  i3  w iek ó w  u tw orzy ły  n a ró d  
f ra n cu z k i  , i n a d a ły  m u  u m y s ł ,  c h a r a k te r ,  p r z e 
sądy  i w s p o m n ie n ia  k tó re  p o w in n y  bydź w ia 
d o m e  p ra w o d a w c o m  i e g o , z czego p o w in n i  u m ie ć  
ko rzys tać ,  d la  z a p e w n ie n ia  n a  p rzysz ło ść  szczę
śc ia  iego. F r a n c y a  b ęd ą c  w  p rz e c ią g u  tych  i 3 
w ieków  w  za p a sa c h  z c i ą g łe m i  z a b u r z e n i a m i ,  
us taw iczn ie  sk łada ła  się i ro zdz ie la ła .  M ia n o 
w an o  ią  zaw sze  m o n a r c h i a , lecz  iey k o n s ty tu -  
cya w ie d n y m  w ie k u  n ieby ła  p o d o b n ą  do  k o n -  
sty tucyi w  zeszłym. W szystko  z m ie n ia ło  się z 
kazdem pok o le n iem ,  i obyczaie  i u s taw y  i p ra w a  
tro n u ,  i p raw a  sz lac h ty  i re lig ii  i stan ludu .  
1’raw da  ze te  I re z p rz e s ta n n e  rew o lu c y e  m ięsza ia  
s ,ę w o c z a c h  naszych  z o g ó ln ą  c ie m n o ś c ią  p o -  
krywaiącą czasy  n a z w a n e  o d  nas  czasam i n ie -  
w iadom ości i dz ik o śc i ,  lecz sam  n a w e t  n ie sm a k  
laki nam  sp raw ia ią  u t rzy m u ie  p rzy ia zn y  im  p r z e 
sąd a lb o w iem  p rz y p u sz c z a m y  u s ta n o w ie n ia  w ie 
ków k tó rych  n ie ch c em y  p r z y z n a ć  u s ta len ia  k tó -

fitu iacych  w  naukę .
B ędziem y  s i ę  s t a r a ć  z a c l i o w a c  p o m i ę d z y  w ie

k am i k tó re  h is to ryą  f rancyi o b e y m u ie  s tosunek  
r ó w n y ,  tyle p rz y n a y m n ie y  ile d o z w o l i  wielki 
n iedos ta tek  m a te ry a łó w  n a  n ie k tó re  c z asu  okresy, 
i  ich  nad z w y cz ay n a  obfitość n a  in n e .  Co do 
p ie rw sz y c h  , n igdy  sobie  n ie p o z w o le m y  zape łn iać  
ie  d o m y s ło w e m i w n io sk a m i  w tym  co  będz ie  
m o ż n a  w ied z ie ć  z pew nośc ią ,  i b ędz iem y  m n ie m a ć  
iż dosyć uczyn il iśm y  gdy  okażem y w ie rn ie  czy 
te ln ik o m  naszym  tę g ran icę  naszych  w iadom ości ,  
k tó rey  n ie w o ln o  n a m  iest  p r z e c h o d z i ć ; lecz co 
<lo d ru g ic h  n iep o ezy tam y  się za o b o w ią z a n y c h  
p o w ie d z ie ć  wszystko lu b  w y cz e rp ać  to  obfite 
z rz ó d ło  p am ią tek  p ie r w ia s tk o w y c h , a do  k tó rego  
w iększa  częśc c z y te ln ik ó w  n aszych  z chęcią  sie 
odn ie s ie  po  p rz e c z y ta n iu  h is to ry i  p o w s z e c h n e j  
R ew olucye ,  p rze ry w a iąc  p rz e k a z a n ie  p r a w  i przy- 
w i le ió w ,  um ie śc i ły  w szys tk ie  w iek i  u p ły n io n e  
praw ie  w  iednakow ey  od nas  od leg łośc i .  P o w in n y  
o n e  służyć n a m  za  n a u k ę : lecz żaden  iuż  n ie -  
r z ą d z i  n a m i  p rz e z  sw e us ta n o w ien ia .

Jtrżeli pos łuży  m i nad a l  i życie i, z d ro w ie  do  
u k o ń cz en ia  zaw-odu w  k tó ry  w szed łem , zapy tyw ać  
się b ęd ę  tych  i3  w iek ó w  i cz e rp a c  w  n ic h  n a 
ukę o u m ie ię tn o śc ia c h  tow arzysk ich  iak ie  m a ia  
w za c h o w a n iu  dla n as .  U s i łow ać  b ęd ę  szcze-  
gólniey dac  p o zn a ć  te  pos tępy  ie d n e  po d ru g ich  
idące s ta n u  l u d ó w ; to  u p o r z ą d k o w a n ie  w e 
w n ę trz n e  , te n  b y t  d o b re g o  lu b  złego  m ie n ia ,  
który na leży  uw ażać  za w ielk i  sku tek  u s ta n o 
w ień  p o l i ty c z n y c h ,  a k tó ry  ied y n ie  może nas  
ob ia sn ic  w  o z n a c z e n iu  z pew n o śc ią  co n ic h  g o 
dnego iest  naszego  u w ie lb ien ia  lu b  nagany . » 

P o w i n i e n e m ,  k o ń c z ą c ,  w sp o m n ie ć  cóżkol 
w iek  o sposob ie  m e to d o w y m  k tó ry  p rz y ją łe m  
W w y p ra c o w a n iu  d a w n y c h  d ow odów . P o d c h le 
b iam  sob ie  iż za  p ie rw sz y m  r z u te m  o k a .  czy 
te ln ik  r o z p o z n a  że h is to ry ą  ta n ie  tak  iak in n e  
iest w y ią tk iem  z w y ią tków  , ( a )  Lecz co  w ięc ey ,

(a) Czytelnik zhaydzie w uwagach na dole stronnic 
wskazanie powagi ua którey się zasadzam. Jeże l i  
imiona wielu autorów są połączone w iedmśy uwa-
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praca moia zaczęła się i ukończyła na orygina
łach podług porady którą mi dał niegdyś w ielki 
historyk Jan Miiller. Szukałem historyi w współ
czesn y ch , takiey iaka im się w ydawała, dopiero 
po ich w yczerpaniu, po u tw orzeniu  własnego 
zdania bez uprzedzenia, bez chęci aby ten ra- 
ezev a nie ów  system był p rzyięty , bez sta
rania się aby zbierać dowody na poparcie nioiego 
zd a n ia , albowiem to powstało dopiero po roz
poznaniu czynów i bynaymniey go niepoprze- 
dzało : potym to wszystkim  udałem się dopiero 
do pisarzy późm eyszych. W  tenczas to dopiero 
dowiedziałem  się o sprzeczkach historycznych,
0 których wątpiłem  poprzedniczo. Prawda iz 
nieraz wydarzyło się z tego iz niedokładnie by
łem  obznaiom iony z pracami -wielu pisarzy n o 
wych , może iz nawet mieysca które oni obia- 
śnili były ciem ne dla m nie. Wypadło ieszcze
1 to iz niem oge zadać abym miał znaiom ość  
inney części historyi francuzkiey, prócz tey któ- 
rę napisałem , i aby móy sąd był zaw ieszony nad 
tym całem okresem czynów  który tam się za
czyna gdzie ia się zatrzymałem. T en widok 
niedokładny mego przedm iotu m ógł innie w

dzc , n iepotrzeba  wnosić z tego ze każdy wylicza 
w szystk ie  okoliczności k tó re  ia p rzytoczyłem b e z  
że ieden z n ich  podał mi i e d e n , a d rug i  inny  czyn 
iaki . Niekiedy z pow od u  zdarzeń  godnych  zaięcia 
powszechnego umieszczam w iedney  uw adze w szy 
stk ich  p isarzy  k tó rzy  o n ich  mów il i  lu b o  w  sp o 
sobie sprzecznomow nym; iest to examen, ze tak  po
w iem  wszystkich pow ag k tó re  iak  to sobie poczy- 

„ taleih za p ow in n o ść ,  pow in ienem  b y ł  czasami 
w ystaw ić  p rzed  oczy czyte ln ikom moim aby  wiedzieli 
iaki iest ogół m ate rya lów  k tó ry  należało przeyrzec 
p rz ed  każdym okresem; przeciwnie nayczęściey wy 
m ien iam  iednego  tylko dzieiopisarza lubo  ich kilka 
w idziałem  ; lecz to  iest ten  k tó ry  mi s ię  wydawał 
zasługiwać n a ‘ zaufanie n ayw ięk sz e , lub  taki na 
k torego  w ierność  polega szczegół k tó ry  się nie- 
enaydu ie  w innych. W  ogólności przdsięwziątem , 
iego przy toczen iam i postawić w stanie < każdego z 
mych bezs t ronnych  czyte ln ików  do  spraw dzenia  m ćy  
p racy  i do u tw orzen ia  iego zdan ia  ua tychże sa 
m y c h  pow odach  na  których,' ia  u tw orzy łem  moie 
własne.

niektóre błędy w prow adzić, lecz sposób prze
ciw ny byłby zdaie ini się powodem do więk
szych ieszcze błędów. H istorya, uważaiąc ią  
w pierwiastkowem zrzódle , okazuie mi się rze
czą tak now a, tak różną od tego za co ią uwa-s 
żąłem , iż zdaie mi się że więcey zyskałem  ma- 
iac się na ostrożności naprzeciw przesądom  
wybierców , aniżeli utraciłem zrzekaiąc się ich  
świateł.

Wiadomości literackie z Danii.

Dictionaire des auteurs danois et norvegiens tan t 
marts que vivans.

Dykcyonarz autorów Duńskich i Norwegskich. 
tak żyiacych iako i um arłych , w Kopenhadze 
1S20. Przez PP.N yerup i Krafft Toin I k 36c 

D zieło  to iest kom pletne. Można iednak uważać 
iż wydawcy um ieścili w  niem  nawet autorów za
granicznych w Danii lub N orw egii p iszących , 
a natomiast opuścili D uńczyków  i N orw egianów  
którzy za granicą dzieła swe wydaią. Postę
p o w a n i e  to uważane bydż może za skutek przy- 
iętego planu, lubo i w tym działano nie bez 
wyiątku. W eźm iem y ieden przykład który tra
fem napotkaliśmy. Za czasów Frederyka III byt 
w Kopenhadze poseł H iszpański, nazwiskiem  
Hrabia Rebolledo. Chociaż tenże poseł iedno  
tylko dzieło  wydał w D a n ii, wszystkie zaś inne  
w Antwerpii i Kolonii w  roku 1655. przecież 
um ieszczona iest lista dokładna i cala dzieł tegoż 
Hrabi, gdziekolwiekbadź ie wydawał. Dla tego  
nie możemy poiać przyczyny dla którey dzieła  
sławnego duńczyka pana M alte-Brun, wydawane 
w Paryżu , n ie są w tym dykeyonarzu pom iesz
czone. Mimo tych u w ag , dykcyonarz wzm ian
kowany iest dziełem  nader ważnera, i w y
dawcy którzy się iego ogłoszeniem  zatrudnili, 
uczynili przez lo  wielką przysługę światłey P u 
bliczności.

Catalogus hbrorum samscri'.anorum\
Katalog książek ,samskrytskich, danych przez

t
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ffathanaela Wallich , doktora medycyny I filozo
fii, przełożenego]] ogrodu botanicznego w Kalku
cie 1821. w iedney książeczce od 54* kart 
in 8-vo z ryciną.

Juz była nie raz mowa w uczonym świecie o 
panu Nathanaelu Wallich, gdzie było powiedziano, 
iż ten młody i światły Izraelita , zatrudniony 
Wysokiem powołaniem przełożonego w ogrodzie 
botanicznym w Kalkucie zbogacił bibliotekę 
uniwersytecką w Kopenhadze pięknym zbiorem 
książek samskrytskich, z których iedna część 
zakupiona własnym kosztem iego, druga po
chodziła z daru towarzystw literackich w Azyi, 
iako to: w Kalkucie i twierdzy William. Sławny 
professor Nyerup, znawca biegły tych litera
ckich bogactw, test zdania, iż biblioteka 
uniwersytetu w Kopenhadze nie ustępuie teraz 
co do ksiąg i manuskryptów samskrytskich za- 
dney inney Europeyskiey bibliotece. Katalog, 
o którym' mówiemy, podzielony iest na pięć 
rozdziałów. Pierwszy obeymuie wokabularze, 
dykcyonarze i grammatyki w ogóle i4  dziel 
zawieraiących tomów i 5- Drugi obeymuie po- 
ezyą Jndyan, 21 dzieł w’ 3i. tomach. Trzeci 
zawiera Teologią i Fifozofią Hindów, 10 dzieł 
w 12 tomach. Czwarty Prawnictwo, 7 dzieł 
w 9 tomach. Piąty obeymuie piętnaście ma
nuskryptów, zawieraiących ulotne poezye, rzecz 
historyczne, Lexigografia, Teologią, Doktorstwo, 
Astronomią i Astrologią.

Pan Nyerup dodał do tego katalogu, do każ
dego tytułu wyszczególnionych dzieł niektóre 
przypiski i uwagi wielce ciekawe dla tych wszy
stkich których interessowac może ięzyk sam- 
skrytski.

Suidrygayio czyli Wstęp do historyi L itw y , Rusi 
1 Pols/a, przez Augusta Kotzebuego, w Lipsku 
1820.

Oto iest treść" tego pisma pana Kotzebue. 
Autor zebrał dokumenta i papiery tyczące się 
życia Xięcia Swidrygielły, współczesnego Ja
giellonom. Zdarzenia o których iest mowa w

tym zbiorze, jakkolwiek m niej ważne pod wzglę
dem ogólnym historycznego światła, moga ie- 
dnak interessowac dla tey przyczyny, że sa po
łączone z przeznaczeniami państw które ist
niały na północy Europy, a nadewszystko i£ 
nauczaią poznawać charaktery ludzi dotąd albo 
mało albo co gorzey źle znanych V? roku i 8 i 3* 

pan de Kotzebue poznał się w Królewcu z uczo
nym P. Hennig: światły ten antykwaryusz zatru
dniał się na ówczas zbieraniem i przeglądaniem 
starych pargantinów; wszystkie zaś t e , które się 
tyczyły historyi Xiecia Swidrygielły odkładał na 
bok w celu ułożenia z nich osobnego dzieła. 
Może bydź że pan Hennig wyrzekł o życiu tego 
Swidrygielły, co Tacyt o życiu A^e/wppowiedział.- 
uberiorern securioremque materiam senectuti re
po sui', lecz śmierć zaskoczyła pana Henniga a pan 
Kotzebue obrał się za Tacyta i ułożył za niego 
książkę- Pamiętamy, że kiedyś sam to oświad
czył, w korrespondencie podobno Hamburgskim 
ii teraz zasiądzie pierwsze mieysce pomiędzy hi- 
storyhumi. Pobłażanie pana M ullera, który ła
skawie raczył zdanie to potwierdzić, nie mało 
się przyłożyło do rozgłoszenia między łatwp- 
wiernemi, ze Tacyt, Salustyusz i Tytus Liwiusz 
zmartwychwstali w osobie pana Kotzebuego. Z tym 
wszystkiem iego Historya starych Prus wystawia 
się wiele na to, że pomimo powszechności dru
karni, w krotce zniknie ze sceny literakiey, iak 
gdyby iaki stary manuskrypt.

Iest pytanie czyli zbiór pana Kotzebue może 
bydź przydtany. byłby nim, odpowiadaią, gdyby 
pan  Kotzebue był napisał, albo książkę interes- 
suiącą którąby czytac" m ożna, albo zebrał mate- 
ryały takie z którychby czerpać się dało; lecz 
ktoby uważał iego pismo za książkę porządną, 
a nawet za zbiór materyi , bardzoby się mocno 
ten pomylił. pan Kotzebue czytał tak niedo
kładnie, że wsainey iedney Bulli Hońoryusza III 
znalazł sposób na umieszczenie 43, błędów. 
Często dla uniknienia pracy w czytaniu, zamiast 
rozwiązać nie wyrażność pisania, wolał zgadywać 
i swoie zdanie dawać, a tam gdzie można było,coś z 
pewnością wyrazić wolał podać to w powątpiewa
nie. Nadewszystko zawziął się naybardziey na



związek niemiecki, którem u wyszukiwał zbro
dnie nieznayduiące się w texcie, wystawiaiąc 
szlachtę iako chciwą krwi i bogactw. Można 
z tarł wnosić, iaka wierność zachowana iest w 
opisaniu cnot tey szlachty ! Nawet co się tycze 
Bohatyra Swidrygielły, pan Kotzebue nie starał 
się poznać go iak się należy; możnaby mu także 
zarzucie, iż pom inął ciekawe korrespondeneye 
Witoldów Xiazat Litew skich, iako tez Zygmunta, 
króla Rzymian. W reście pismo tyle razy wy
rażone nie byłoby godno osobnego ro z b io ru , 
gdyby nie było dziełem sławnego pana Kotzebue.

Golberg.

Nęue Berliner Monatschrijt fu r  Philosophie, Li
teratur und Kunst.

Nowe pismo peryodyczne Berlińskie o filozofii, 
literaturze i kunsztach. W Berlinie, 1821. 
Pism o to pisane iest gorącym sty lem ; wy

dawcy wypowiadaią w niem woynę bez pardonu 
tym  wszystkim którzyby się chcieli wstecz co
fać na drodze oświecenia. Na samym wstępie 
napadli zaraz, na pana SĆhTegef. Daley żnayduTó 
się mowa p. Carove doktora filozofii, pod tytu
łem: O stanie teraźniejszym filozofii i  o iey wpływie 
na ducha czasu. A utor tey mowy wspiera się 
na zasadach sławnego professora H egel, które 
przytaczaias.no i stosownie : definieye sa również 
d o b re ; w części historyczney zaymuie ciekawość 
i utrzym uie uwagę czytelnika. Jest wiele ży
wości w stylu, co większa ten  styl iest zwięzły, 
gruntowny i przekonywaiący. Znayduie się także 
W tern piśmie zdanie sprawy z wystawy sztuk 
pięknych w B erlin ie , iako też różne poezye 
ulotne i dosyć interesśuiące. W ogólności, cho
ciaż ten Dziennik wychodzi dopiero od począ
tku bieżącego roku , otrzym ał ieclnak iuż wielką 
wziętość i iest nadzieia że nie zawiedzie po
wziętych o nim opinii.

Jahrbiicher der Litteratur. Roczniki Litteralury, 
wydawane przez Macieia Collina nauczyciela

Xięcia Reichsztadskiego. W W iedniu, 1820. 
u  Gerolda.
W Lipsku wychodzą iuż takie roczniki lite

rackie od dawnego czasu pod nazwiskiem Her
mes , a które były naśladowaniem pamiętnika 
Edymburgskiego. Roczniki literackie wydawane 
w W iednin od la t trzech są znow u na wzór 
angielskich Quarterly Revieuws czyli kwartalnych 
pamiętników. Oba te pisma wychodzą z końcem 
każdego kwartału i zawierała ro zb io ry , u g ru n 
towane 1 dosyć długie, treści dzieł nowych tak 
w literaturze niemieckiey iako i zagraniczney. 
Duch naśladowania przeiął wydawców obu pa
miętników niemieckich aż nawet co do zasad ich 
p isan ia ; bo kiedy roczniki literackie wydawane 
w Lipsku, idą za zdaniem wolnern Edym burg
skiego p ism a, W iedeńskie przeciwnie postępuią 
ze wszelką ostrożnością ministeryalną angielskich 
pamiętników kwartalnych. Należy tu  dodać, że 
i wpływ iaki wynika z różnicy kraiów także, 
sie czuć d a ie ; bo ieżeli pisma Lipskie nie są , 
tak dalece ściśnione w obrębie swoiego naśla
dow nictw a, Wiedeńskie muszą wzmacniać dozę 
p o d leg ło śc i i z n o s ić  się z D ostrzegaczem  A u s tr y -
iaclim , To co do części polityczno literackiey. 
Część zupełnie naukowa iest wolnieyszą ; dla tego 
też znayduią się w niey różne pisma, przez 
pierwszych uczonych austryackich wydawane, 
do których przyłączyli się nawet uczeni innych 
kraiów  niem ieckich. W dwunastym oddziele, 
na przykład umieszczony iest artykuł bardzo cie
kawy o starożytnościach Germanów nad b rze
gami R enu , i porównanie tychże z starożytno
ściami Szląska; w innem  mieyscu uwagi nad 
zbiorem pieśni narodowych, czyli historycznych 
śpiewów austryackich. ogłoszonych przez Fiskę 
i Schotkę; nakoniec pam iętnik bardzo ciekawy 
o historyi Nibelungów i krótki rys podróży do 
Dahnacyi, z wyrażeniem napisów łacińskich znay- 
duiących się w tey dawney rzymskiey prowincyi 
w którey Dyoklecyan miał swóy pałac. Ze wzglę
du uczonych rospraw , roczniki literackie wie
deńskie uważać można iako pierwsze w Niem
czech pismo, Lepiey nawet są drukowane niz 
wiele innych niem ieckich dzienników. Należy
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więc powiedzieć iż roczniki, te m aią tyle tytułów 
za sobą , iz im można przebaczyć że niewiedza 
czego się trzymać w części polityczno-literackiey.

D - g .

P. S. Roczniki literackie powyższe przestały wy
chodzić. Będą wydawane w ich mieyscu dzien
n iki polityczne których naczelna redakcya po
wierzona została panu Gentz. Kollaboratoram i 
do tey pracy będą panowie Schlegel, Piłat, H al
ler, M uller, Werner i Adam .

Biografia Cremonese. Biografia Rremońska, czyli 
dykcyonarz historyczny familii i osób sła- 
wnieyszych Kremoneńskich, od czasów nay- 
dawnieyszych aż do dni naszych, przez W i n 
centego Lancetti, w Medyolanie 1820. w 2. 
toniach in 4 -to.

W zbiorze tym upatruią uczeni nazbyt tviele 
pochodzenia genealogicznego. Podobne poszu
kiwania mogą się podobać familiom, które to 
interessuie, lecz nie ogółowi czy te ln ików , bo 
ten n ie  iest w k u z y n o s t w i e .  Są iednak w tym 
dykcyonarzu kawałki rozsądne i tchnące czy- 
stem do kraiu przywiązaniem: takim między
innem i nazwać można wyiątek o Janie Baldesio. 
Był on Gwelfem, sławnym w XI. wieku, naczel
nikiem Kremończykow i wybawicielem oyczyzny. 
Współziomkowie iego postanowili święta publi
czne narodowe i kazali bici m onetę na ie^o

•  I  * 1pamiątkę. Wzmianka o P iotrze Antonim Bose- 
l im , uw alana iest iako tchnąca stronnictwem. 
Pan Lancetty bierze go za antagonistę nietylko 
Arystotelesa ( XVII w ieku j ale nawet Deskarta, 
N ew to n a , i czyni go Biufonem Włoch, autorem 
nowey Kosm ografii, którey śladu nigdzie nie- 
masz. Z tąd się pokazu ie , że dykcyonarz h i
storyczny zapom niał o Patricych , Campanellach 
i innych którzy mieli więcey zasługi niż Boselli.

KORRESPONDENCYA.
M o ś c i  PANOWIE REDAKTOROWie GaZETY BITERACKIBY.

Nigdy podobno więcey iak w obecnym czasie, 
nieoała się czuc w kraiu naszym potrzeba pe- 
ryiodycznego p ism a , któreby łącząc w sobie 
wszystkie literackie zalety, dla wszystkich do 
ogłaszania zdań własnych było otwarte. T a
giem właśnie pismem w kraiu naszym iest Ga
zeta Literacka, k tórą zawsze z upodobaniem  
czytu ię, i którey bezstronność skłania mnie do 
umieszczenia uwag następuiących.

Łatwo iest rzecz każdą rozpocząć ale dokoń
czyć ią trudno: Jim s coronat opus mówili Rzymia
n ie, i tę prawdziwą maxyme często w kraiach 
naszych powtarzać by wypadało. Jleż pism li
terackich kilka razy się pokazawszy na widok 
publiczny nagle um ilkło; ileż podobnie obiecy
wały usilne osób kilku starania o świetność sceny 
oyczystey, które nagle niewiadomo dla czego 
iuż się podobno skończyły. Mówię tutay o re- 
cenzyiach teatralnych od trzech miesięcy um ieT 
szczanych w Gazecie Warszawskiey, których nie- 
wiadomo dla czego od dwóch iuż tygodni nie 
cżytuiemy. Wypadek ten tem  bardziey zasta
nowić musiał Publiczność Warszawską ze wiaśnie 
recenzentom wypadało chwalic wyborną sztukę 
pan Geldhab i ganić nudnego Leśniczego z pusz
czy Kozienickiey. Czyliz Geldhab i Leśniczy 
równey oboiętości są godni p Zastanawiaiąc się 
przecież nad przyczyną nagłego umilczenia re
cenzentów , dwa do tego znayduię powody: a
to ze albo redakcya Gazety Warszawskiey uyrag 
o teatrze przyimowac nie chce, albo że recen 
zenci ochotę do pisania stracili. Niewidzę pra
wdziwie pow odów , któreby redakcyą Gazety 

arszawskiey do nie przyimowania uwag skłoniły, 
które przy teraźnieyszych co dzień mniey cie
kawszych wiadomościach zagranicznych, doda
wały iey pismu więcey rozm aitości, i pomnażały 
liczbę czytelników. Żadne pismo nie trąci na 
tem że się więcey osobom p odoba; i dla tego 
iezeli n ie wszystkie osoby intęresuie teatr, nie- 
chay im Redakcya gazety W arsz: siedm stronnic
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poświeci a ósmą lostawi dla miłośników sceny złotego kosztuie, a ganić lub chwalic zapłaco*
narodowey, którzy cieszyli się z tego, ze prze- ney zabawy w £adnym kraiu i u nas m e  ronią,
ciez od nieiakiego czasu, aktorowie lepiey uczyli Powtarzani że tylko osoby interesowane na
się ro li, pamiętaiąc na to , ze ktos ich wady się gniewaią.  ̂ f
publicznie wytykać będzie. Z tych kilku uw ag, domyślą się.- iedn i. 7-e

w sprawach w których są strona sędziami bydż 
niemogą , a drudzy ze iak dawniey tak i nadal 
pisać powinni.

Łączę wyraz szacunku, 
i. S...r.......

Lecz mniey ieszeze mam powodów do utrzy.
mywania , ze zamilczenie recenzentów teatru
pochodziło zniechęci lub braku dalszey ochoty,
Czyliź nie byli dosyć przekonani o tein ze się 
ich pismo większey części publiczności podoba, 
i ze tylko interesowane osoby na nie sarkały.
Taki los czeka każdego krytyka , im iego uwagi 
są lepsze tem więcey znayduią niechętnych; póki 
krytyk tylko samych aktorów gani, poty sama
tylko zakulisowa czereda na niego się dąsa-| ^
ale skoro wady sztuki i wystawienia wy - i w  księgarni n iź ey  pod p isan ego  dostać można nasiępu-
tknac potrafi, wnet powstanie na niego chmura ;^cycli dziel świeżo z d ru k u  w yszlycli . 

zgłodniałych literatów, próżnych tłómaczy

D O N IE S IE N IA  k s i ę g a r s k i e .

interesowanych w tey sprawie dyrektorów, fen 
się gniewa o to ze krytyk iego dowcip z po
niewierał, drugi ze mu okazał iż po polsku nie 
um ie, a trzeci ze od uczęszczenia na zganioną 
sztukę publiczność odstręczył. Lecz w istocie 
wszyscy niemaią słuszney przyczyny do gniewu, 
niech aktor roli się uczy, niechay zły a u t o r  

pisać przestanie, niech tłómacz do gramatyki 
zagląda a dyrektor dobre sztuki wybiera , a głos 
krytyki będzie samemi brzmiał pochwałami. 
J tę ieszeze uwagę uczynili w inienem , że wcale 
złe ma mniemanie o publiczności kto ulrzymuie 
źe nagana sztuki lub aktora iuz ią od przyiścia 
na teatr-odwiedzie. Ślepego posłuszeństwa kilku 
słowom nieznaiomego autora publiczności przy
pisywać niemożna, każdy podług własnego rządzi 
się zdania, ieżeli czasem głos publiczności z 
głosem krytyka się zgadza, iest to większym 
ieszeze iego wartości dowodem. W rzeczy sa- 
m ey, iak sól, tak i zabawy teatralne są w kram 
naszym monopolem, i kićdy pierwsze gan.c nam 
iest w olno, czyliź tylko ostatnie będą świętym 
i nietykalnym przybytkiem? Tani iest przystęp 
do tego przybytku, bo tylko talarka łub połtora

N auka w p ięc iu  tab licach , iak  sobie w nagłych  p o trze 
b ach  bez  pom ocy lekarza zaradzić m ożna; przez B 
Polakow skiego. Fol. w e L w ow ie, 1821. zł. 4 - 

Panicz W ojażer; czyli co on  w  p rzó d  um ieć i w iedzieć 
p o w in ien , n im  w zagran icznych  pod różach , dalszego 
w ykształcenia  ciała i  um ysłu  swego szukać zechce. 
P rzez  Ignacego  L . C zerw ińsk iego . 8. W e L w ow ie

1821. zł- a- g 1-' 3°*

T kschenbiieher fu r 1822.

T a s c h e n b u c h  zum  geselligen V ergn iigen , A usgabe m it 
den crsten  A bdriicken d e r K upfer un  schonsten  E in -

bande . L eipzig , fl. 27.
_  _  A usgabe in  fa rb . U m schlage m it G oldschniU

fl. 12.
U ra n ia , m it sieben K upfern . I n  farb . U m schlage m it 

G o luschn itt. L eipzig , fl. i 5 .
    A usgabe a u f  g rósserm  u n d  fe inern  P a p ie r ,  m it

K upfern  v o r d e r S ch rift. fl. 27.
A lmanach d ram atischer Spiele zu r geselligen U n te rh a l-  

tung  au f dem  L ande , angefangen von A ugust von  
K otzebue, fo rtgese tz t v o n  M elirern . Leipzig, fl. iS .

N . Gliicksberg K sięgarz i  Typo g ra f  
K rólew skiego U niwersytetu.

, , , • , • „  ra zec ie  Literaekiey, dostać można w księgarni N.Glucksberg. 
Wszystkich dzieł now ych , o których test wzunan a w


